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Tygodnik ludowy poświęcony oświacie, wychodźtwu, stosunkom zarobkowym i rozrywce 
wychodzi w każdą środe nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 
pod redakcyą Józefa Okołowicza. 


Przedpłata całoroczna wraz z przesyłką pocztową wynosi: w Galicyi i całej Austryi 2 K., w Niem- 
czech 2.50 Mk.. we Francyi, Szwajcaryi i Argentynie 4 fr., w Brazylii 3'/, miłr.,w Danii i Szwecyi 3 K. 
skandynawskie, w Ameryce półn, 1-dol, w Królestwie i Rosyi 1.50 rub. Przedpłatę przesyłać można 
w markach pocztow. wszystkich krajów. Adres redakcyi i admin.: „Praca“, Kraków, Radziwiłłowska 23 
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Szkodliwa robota. 


(Coraz stmitniejszą staje się doła galicyi- 
skiego wychodźcy! W kraju ojczystym bie- 
da straszna, tysiące rodzin wieśniaczych w 
nędzy, głód i chłód pędzą chłopa z domu, nie- | dostanie się z pod tej c. k. opieki rządowej. 
ma zarobków w okolicy, coraz trudniej o | W chłopa wmawia się znowu, że wychodź- 


| względu dokąd wyrusza, musi być uzbrojony 

| 
nie w dalszych stronach. Z Prus wyganiają | two jest przestępstwem, zmusza się go więć 

| 


w paszport, każdy wystawiony jest na prze- 
różne przeszkody i przykrości, zanim wy- 


bolskicgo robotnika na zimę, w innych kra- | do obchodzenia przepisów rządowych i pcha 
jach zapotrzebowanie na obce ręce robocze | w obięcia rozmaitych spekulantów, którzy za 
jest słabe, jak zwykle zresztą o tej porze. Z | słoną opłatę przemycają go za granicę jak 
va morza także nadchodzą niewesołe wieści. | zakazaną kontrabandę. I nic to, że agentów 
Do Kanady. gdzie jeszcze na wiosnę tego , takich władze tępią energicznie, że po brzegi 
roku panowały stosunki wcale pomyślne, nic- | wypełniły się już nimi więzienia, a przecią- 
ma teraz poco iechać, gdyż dla braku pracy | żone sądy rady dać sobie nie mogą w prowa- 
kto może stamtąd ucieka. W Stanach Zic- | dzeniu dochodzeń. Bo złakomieni wysokim 
dnoczonych nieszczególnie się dzieje, o zaro- | zyskiem na miejsce aresztowanych pojawia- 
bek coraz tam trudniej, mnóstwo robotników | ią się wnet nowi specyaliści i tylko w miarę 
poszukuje go daremnie, cierpiąc niedostatek | zwiększonego ryzyka rośnie „taksa od gło- 
lub żyjąc z dawnych oszczędności. wy“, pobierana od wychodźców, kwitną co- 
Nadomiar złego rząd austryacki nagle za- | raz więcej zdzierstwo i wyzysk, wśród mas 
iął się sprawą emigracyi, ale zamiast poczy- | wychodźczych szerzy się popłoch, o pomoc 
nić zarządzenia, aby w tym ciężkim roku | do pokątnych „agentów“, „szwarcowników” 
jak najwięcej ludzi znałeźć mogło pracę w | uciekają się już nawet ci, którzy mogliby naj- 
kraju, usiluje on powstrzymać wychodźtwo | zupełniej legalnie wyjeżdżać za granicę. Z 
przy pomocy policyi. Tym, których głód | gorzkim uśmiechem powtarzają sobie ludzie, 
zmusza do szukania kawałka chleba na ob- | że niebawem chyba i niewiastom rząd zaka- 
czyźżnie, rząd nielitościwie rzuca kamienic | że wychodźtwa, boć przecie dziewucha może 
nod nogi, krępując swobodę ich ruchów za | wyjść zagranicą za mąż i urodzić tam „popi- 
pośrednictwem rozmaitych zakazów i utru- | sowego*! 
dnień, W każdym niemal wychodźcy wie- Usiłowaniom naszego Towarzystwa, aby 
trzą dziś władze „popisowego”, każdy, bez | popłoch ten wśród mas wychodźczych 
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zmniejszyć i zachęcić je do unikania niclegal- 
nych Środków, stajice w poprzek bezmyślna 
taktyka nizktórych starostw. Są, zwłaszcza 
we wsśschedniej części kraju. powiaty. gdzie 
otrzymanic paszportu zagranicznego lub 
klanzulowanej przez starostwo książki roba- 
tniczei stało się wprost niemożliwością. Nie 
tylko pod rozmaitymi pretekstami odmawia 
się tam chłopu tych dekumentów, dziś niso- 
dzownych do wyjazdu za granicę ua robotę, 
ale nadto. czyni się z niego urągowisko, ma- 
Tażaldic 60 Ma sirdtę czasu. „ma koszta, na 
śburowate odpowiedzi lub złośliwe kpiny. 

Jak natn donoszą, rajsmutniejszą sławę 
pod tym wzgłędzm zdobyły sobie starostwa 
w Przemyślanach, Buczaczu, Złoczowie i 
Gródku Jagiellońskim. W Przemyśłanach 
ba przykład robotnikcm, którzy przedłożyli 
wszelkie wymagane dokumenty, odmawia 
pan sekretarz starostwa (pomimo osobistej 
interwencyi wójta) klauzulowania książek 
robotniczych na wyjazd za granicę, wyma- 
wiając się w braku innych argumentów... 
potrzebą przeprowadzenia przez żandarme- 
ryę dechodzeń. czy żony tych robotników 
pozwalają im na wyjazd na ohczyznę za ro- 
botą! 

W Złoczowie klauzulowanie książek robot- 
niczych zatrzymał w swym osobistym resor- 
cie p. starosta, który jednak nigdy niema cza- 
su; znękanych długiem i bezowocnhem wy- 
czekiwaniemm robotników odsyła p. c. k. ko- 
Inisarz starostwa do namiestnictwa. Ze skar- 


gą wa postępowanie starostwa buczackie- 
go musiało Towarzystwo nasze zwracać 
się już raz do namiestnictwa w dro- 


dze telegraficznej, narazie nie wiemy jeszcze 
z jakim skutkiem. Nie lepiej postępuje sobie 
starostwo w Gródku Jagiellońskim, które na- 
kłada nawet grzywny na robotników, zmia- 
wiających się między sobą dla wspólnego 
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wyjazdu do pracodawcy w granicach monar- 
chii austro-węgierskici. Pan starosta gródcc- 
ki nie chee czy nie może pojąć, że jeśli kou- 
trakt opiewa dajmy na to na 12 robatriików. 
to oryginał takiego kontraktu znajdować się 
może w posiadaniu jednei tylko osoby i ze 
ktoś z grona robotników musi porozumieć 
się z innymi towarzyszami pracy co do ter- 
umime wspólnego wyjazdn oraz zebrać książri 
robotnicze, po okazaniu których kasa kole- 
jowa wydaje bilety zniżkowe dla całej gru- 
by. ! chociaż nie chodzi tu o wylazd za gra- 
mice, lecz n. p. do Slawonii lub Czech, takich 
właśnie robotników starostwo  gródeckiu 
traktuje jak niebezpiecznych agentów pokat- 
nych i karze grzywnami! 

Nic starczyłoby nam tutaj miejsca, gdy- 
byśmy chcieli szczegółowo omawiać wszyst- 
kie fatalne pomysły i praktyki rozmaitych 
polityków emigracyjnych. urzęduniących w 
starostwach wschodniej Galicyi. Wolimy od- 
nosne inateryały przedłożyć namiestnictwu 
bezpośrednio w przekonaniu. iż wszystko to 
dzieje się wbrew wiedzy i woli naszej naj- 
wyższej władzy krajowej. która znajdzie na 
to sposób, by mało inteligentnych lub prze- 
sadnie gorliwych urzędników prowincyonal- 
nych ponczyć o ich obowiązkach wobec Iu- 
dności wychodźczej i zakazać im dowolnej 
iuterprctacyi przepisów prawnych. Dzisiej- 
szy stan rzeczy trwać dłużej nie może i nie 
powinien, gdyż podobne postepowanie ze 
strony c. K. starostw pcha ludność wiejską do 
rozpaczy, rczgorycza la na władze, wprowa- 
dza na manowce nielegalnych postępków. u- 
czy obchodzić się bez przepisanych doku- 
mentów, oddaje na pastwę pokątnym agen- 
tom i zwiększa przerażające widmo ogólnej 
nędzy, która jak straszna zmora zawisła nad 
wsią galicyjską. 

Józef Okołowicz. 
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Nasi w Australii. 


Niedawno zamieściliśmy w „Pracy“ iist 
Jana Szymańskiego, robotnika przy kopai- 
niach miedzi w Australii Południowej, a oto 
znowu otrzymujemy list z tei najdalszej czę- 
ści świata, tym razem z miasta Melbourne, 
w połudriowo-wschodnici Australii, liczącego 
600 tysięcy mieszkańców. Zamieszczamy je 
poniżei dosiownie: 

Sześć numerów „Pracy“. wysłanej z po- 
lecenia b. Dąbrowskiego z Londynu otrzy- 
małem. Przychodzą także następne numery 
co tydzień, za co serdecznie dziękuję. 1y- 
godnik „Pracę“ zaprenumeruję do naszej 5i- 
błicteki, w której sprowadzamy sobie inne 


pismta polskie i książki. W Australii mieszka- 
my dopiero od dziesięciu miesięcy, dlatego 
wszystko znajduje się jeszcze w zacząiku. 
Jest nas tutai w Melbourne na przedmieściu 
Yarraville siedmiu Polaków z rodzinami. W 
samem Melbourne znajdują się także jednost. 
ki polskie, które jednak z powodu rozległo- 
ści miasta i ich rozprószenia trudno odsziu- 
kać. Pracujemy w nucie szklanej, jako butel- 
karze. Zarabiamy tygodniowo przeciętnie 75 
szylingów, czyli 90 koron. Robota jest dosyć 
ciężka, ale za to pracujemy tylko pięć szychi 
w tygodniu po ośm godzin. W soboty nie 
robiny nigdy. Mamy zatem dwa dni w ty- 
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godniu do wypoczynku. Dla rozrywki cho- 
dzimy wówczas na polowanie na króliki, któ- 
rych jest tu mnóstwo. Klimat w tej części 
Anstralii (stan Wiktoria) jest suchy i zdro- 
wy. 

Do Australii dostaliśmy się w taki sposób: 
Kiedyśiny zeszłego roku pracowali w Londy: 
nie, rząd Wiktoryi poszukiwał tam szklarzy. 
Udaliśmy się tedy do biura emigracyjnczo 
wyżei wspomnianego rządu, gdzie nas też 
po załatwieniu pewnych formalności przyię- 
to. Karty okrętowe zapłacił za nas wraz z 
rodzinami sam fabrykant, a po części rząd. 
Otrzymaliśmy także w Londynie zaliczkę po 
12 iuntów (290 koron) każdy. z tym warun 
kiem, że po przyjeździe do Australii będą 
nam ściągali z zarobku po 10 szylinyów ty- 
godniowo. 

Podróż nasza trwała pięć tygodni i dwa 
dni. jechaliśmy dokoła Afryki przez Kap- 
stadt, gdzie mieliśmy icdyny przystańck pod- 
czas całej podróży. Zatrzymał się tam okręt 
dla nabrania węgla przez dwanaście godzin. 
bDziesiątczo dnia po wyjeździe przybył nam 
na okręcie rodak. Rani Cz. powa syvuad. 
który chowa się dobrze | jest zdrów. 

Jechaliśmy w gromadzie 800 emigrantów. 
Oprócz nas i kilku Holendrów byli to sami 
Anglicy. Wogóle imigracya australska składa 
się w ogronmej większości tylko z Anglików. 
Szkotów i Irlandczyków. Życzeniecm rządu 
jest, aby Australię zaludniali tylko Anciicy. 

Obecnie fachowych robotników w Australii 
nie potrzeba. Rząd tutejszy pragnąłby śŚcią- 
gnąć jak największą liczbę przychodźców ua 
rolę, czy to iako farmerów, czy iako robot- 
ników rolnych. Usiłowania te nie odnoszą 
wszakże pożądanego skutku, bo angielscy 
imigranci nie kwapią się na farmy. Chwy- 
taja się zajęcia w mieście i stąd też powstają 
często bezrobocia w miastach, spowodowaie 
przeludnieniem, gdy niezmierne obszary uro- 
dzajnej ziemi leżą odłogiem. Obecnie w sa- 
mei Wiktoryi około ośmiu tysięcy robotni- 
ków znajduje się bez pracy. Ziemia jest tu- 
taj dobra, ale potrzeba zawsze urządzać ua- 
wodnienie, ponieważ latem panują wielkie 
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upały. a deszcze przychodzą rzadko. Rząd 
Wiktoryi ułatwia podróż robotnikom rolnym 
i iarmerom, pobierając n. p. za przejazd tyl- 
ko 8 funtów, gdy bilet kolejowy kosztuje 16 
funtów. 

Na drugi raz napiszę Wam więcei o na- 
szem życiu. Tymczasem zaś zamawiam dwa 
cezemplarze „Pracy”, iedcn dla naszci bi- 
biioteki, drugi dła rodaka Jana Wclscra w 
Sydney. Pieniadze w sumie 8 szylingów za 
obydwa numery wysyłam przekazem pocz- 
towym. Wkońcu chciałbym się jeszcze zapy- 
taé, czy moglibyśmy korzystać z bezpłatnej 


wypożyczalni książek P. T. E. i czy można 
z Australii przesłać przedpłatę markami 


pocztowemi, a jeśli tak, to co za użytek byi- 
by zaenda RANE: 

Kończę swój list. łącząc Ha Towarzy- 
stwa, Redakcyi i Czytelników „Pracy“ po- 
zdrowienie od Polaków w Australii. 


Jan Malesa. 
Melbourne, dnia 21 października. 


Gd Redakcyi. Bibliotece waszej prze- 
ślemy w tych dniach jedną rucanomą biblio- 
teczkę, złożona z 25 dobranych odpowiednio 
tomików. Po przeczytaniu książek zwrócicie 
nam ic, a my wyślemy wam inne. Co się ty- 
czy przyjnowa.ia prenumeraty w rmmarkaci. 
to dotychczas przyimowalśmy marki. 
wszystkich krajów, ale z wymienianiem ich 
mieliśmy wiele kłopotu. Jeżeli przeto nic imo- 
żecie przesłać pieniędzy przekazem poczto- 
wym. to zamiast marek przysyłajciec nam 
międzynarodowe kupony pocz- 


towe. Kupony owe można otrzymać na 
każdej poczcie we wszystkich państwach 


świata (oprócz Rosyi), a wymienianie ich 
nie sprawia żadnej trudności. Prosimy prz- 
to wykupywać w razie potrzeby na poczcie 
międzynarodowe kupony pocztowe na taką 
sumę, jaką chcccie przesłać i nadsyłać nam 
w liście. Prośba ta odnosi się tak do Was, 
Rodaków w Australii, jak wszystkich innych 
naszych czytelników w całej Ameryce, Azyi, 
Afryce i Europie zachodniej. 


JIII 


Moja pierwsza potyczka. 


(Nadesłane przez legionistę polskiego z Marokka). 


Było to dnia 8 maja b. r., kiedy w Meradzie 
zatrąbiono na alarm. Nic wiedzieliśmy w | 
pierwszej chwili, co się stało. Wszyscy 
przypuszczali, że Marokańczycy zaatakowaci 
Meradę. Dopiero po upływie pół godziny | 


dowiedzieiiśmiy się, że wyruszamy w drogs. 
ale dokąd, tego mam nie powiedziano. 
Wojsko posuwało się naprzód w porządku 
marszowym. Czoło kolumny tworzyli spi- 
lisy. z boku szli tyralierzy, w głównej Ko- 
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com 70 rubli, inni po kilkadziesiąt. Dobrze 
to patrzeć się, jak nasi tak pilnie oszczędza- 
ią, chcąc zyskać jak najwięcei podczas po- 
niewierki wśród obcych. 

Są tu jednak tacy, którzy duszą i kwaszą 
przy sobie pieniądze i nie słuchają wcałe, 
gdy im się powie, aby oszczędności posłali 
do domu, wymawiając się próżnemi okolicz- 
nościami. Inni jeszcze trwonią krwawo za- 
pracowany grosz i powiadają, że do Prus 
przyjechali po to, ażeby sobie Świata użyć 
i młodych lat. Bardzo przykro jest o tem 
pisać, ale to żaden festyn ani zabawa nie 
odbędzie się w okolicy bez współudziału na- 
szych. 

A przedstawienia te są niemieckie, na 
których wyśmiewają się nieraz z Polaków, 
naszej mowy i naszej wiaty. Wstępy na te 
przedstawienia są często bezpłatne, a to pe- 
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wnie dlatego, 
złowić. 

Przykrzy się tutaj człowiekowi, bo do ie- 
dnego kościoła katolickiego jest 9 kilome- 
trów, a ksiądz tam bywa tylko co drugą 
niedzielę, do drugiego zaś, otwartego raz 
tylko w miesiącu są prawie dwie mile. 
Ksiądz w tym ostatnim kościółku mówi na- 
wet nienajgorzej po polsku i jest rad. kiedy 
się u niego spowiadamy. 

W tej miejscowości, gdzie pracujemy, są 
trzy fabryki porcelany, wszystkie należą da 
jednego właściciela. Robotników jest tu za- 
jętych koło 400, w czem kilkudziesięciu Po- 
laków. Gazet mamy tu dwie, a to Waszą 
„Pracę“ i „Katolika“ z Bytomia. 


ażeby naszą gromadkę tem 


Franciszek Dżegało. 
Tieieniurt, Śląsk Górny. 
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Rozmaitości. 


Jak i gdzie szukać zarobku? Pod tym ty- 
tułem ukazała się świeżo nakładem Związku 
Robotników Rolnych książeczka, zawierają- 
ca ważne wskazówki dla robotników rolnych 
sezonowych. Napisał ją p. Bolesław Roja, 
kierownik oddziału pośrednictwa pracy P. T. 
E. w Krakowie. Książeczka ta, napisana bar- 
dzo przystępnie i z wielką znajomością rze- 
czy, powinna znaleść się w ręce każdego ro- 
botnika, który poszukuje pracy i ma zamiar 
udać się za granicę za zarobkiem. 
Zawiera bowiem rady i przestrogi, jak po- 
stępować przy wyborze kontraktu, ażeby nie 
dać się oszukać pokątnym. naganiaczom, po- 
daje w szczegółowym przeglądzie stopę 
płac w różnych krajach europeiskich i wiele 
innych koniecznych wiadomości. W dodatku 
znajdują się tabelki zamiany pieniędzy, alia- 
betyczny spis wszystkich stacyi i przysian- 
ków w Galicyi i na Bukowinie z podaniem ce- 
ny biletów 3 klasy pociągów osobowych z 
danej stacyi do Krakowa, oraz przejrzysta 
mapka kolejowa Galicyi i Bukowiny. Bardzo 
pouczająca ta książeczka kosztuje tylko 60 
hal. Nabywać ją można u kierownika oddzia- 
łu pośrednictwa pracy, p. Bol. Roji w Pol- 
skiem Towarzystwie Emigracyjnem w Kra- 
kowie. 

Europejska emigracya 
chodźtwo jest zjawiskiem  ogólno-europej- 
skiem, niema państwa w Europie, któreby 
nie posiadało wychodźtwa. Ma je tak Anglia, 
kraj bogaty i przemysłowy, jak Włochy lub 
Rosya, czyli państwa o słabo rozwiniętym 
przemyśle. W dzisiejszym numerze podale- 


zamorska, Wy- 


my dwie ryciny, z których jedna ilustruje o- 
gólno-europejski ruch, a druga odnosi się do 
wychodźtwa z Austryi. Pierwsza ilustracya 
przedstawia nam obrazowo siłę ruchu wy- 
chodźczego w ostatnim roku z różnych 
państw europejskich, począwszy od Włoch, a 
skończywszy na Szwajcaryi, druga zaś po- 
daje, jak wzrastała w ostatnim czterdziesto- 
leciu emigracya z Austro-Węgier. Z drugiego 
obrazka widzimy, że gdy w latach 1870—1880 
wywędrowało za morze tylko 292 tysięcy v- 
sób, to w ostatnim dziesiątku lat fala emigra- 
cyjna wywiozła 1 milion 120 tysięcy ludzi. 
Trzeba dodać, że wśród nich jaka trzecia 
część, to Polacy z Galicyi, Śląska i Buko- 
winy. 

Aresztowania policyjne przetrzebiły już 
znacznie szeregi emigracyjnych agentów po- 
kątnych i w ostatnich dniach nieco ustały. 
Który z spekulantów nie siedzi dotychczas 
w więzieniu, ten widząc, co się dzieje, nie 
chce się narażać na zamknięcie. Areszty kra- 
kowskie podczas gorączki aresztowań 
były tak przepełnione agentami emigracyi- 
nymi, że lada chwila zabraknąć mogło mici- 
sca. Że mimo obostrzeń policyjnych wielu 
samych wychodźców nie chce dać za wy- 
graną Świadczy o tem przykład, że w po- 
ciągu, dążącym z Krakowa do Wiednia przy- 
dybano uciekającego popisowego w kobie- 
cem ubraniu. Miał on zamiar zmylenia w ten 
sposób policyi, sztuka mu się jednak nie u- 
dała i niedoszłego wychodźcę w kobiecem 
ubraniu zawrócono z drogi. 

Stosunki na niemieckim rynku pracy ule- 
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gają powolnej, ale stałej przemianie na gor- | tym roku przybyło więcej robotników pol- 
-sze. Przesilenie gospodarcze ostatnich dwóch | skich niż zazwyczaj, lecz zrobiono z nimi 


lat odbiło się i na Niemczech. Oto n p. ie- 
-szcze w 1904 r. zgłosiło się do wszystkich 
biur pośrednictwa w Niemczech około 2 mi- 
liony 200 tysięcy ludzi o pracę. Z tei liczby 
400 tysięcy ludzi nie mogło otrzymać zajęcia 
-z powodu braku wolnych miejsc. W zeszłym 


matomiast roku biura pośrednictwa pracy o- 
trzymały 5 i pół miliona zgłoszeń o pracę, 
„a miejsc wolnych było tylko cztery niespeł- 
na miliony. W ciągu ośmiu lat przybyło za- 
tem 3 miliony i 300 tysięcy poszukujących 
pracy, a tylko 2 miliony 100 tysięcy wolnych 
miejsc. 

Sezonowi robotnicy polscy w Saksonii. 
Rada kultury krajowej królestwa saskiego 
wydała sprawozdanie doroczne o stanie rol- 
nictwa w Saksonii, w któ- 


Zamorska emigracya z państw europejskich w ost. roku. 


niekorzystne doświadczenia. Nie tylko, że 
w stronach ich ojczystych przestrzega się ze 
względów politycznych przed emigracyą do 
Niemiec i wychodźtwo kieruje się do Fran- 
cyi, Danii i Ameryki, lecz namawia się je- 
szcze tych robotników do żądania wygóro- 
wanychzarobków. W wie- 
lu wypadkach przybył 
już niezadowoleni na miej- 
sce pracy, nawet koszta 
podróży wynoszące oko- 
ło 10 marek od osoby, 
w wielu wypadkach ka- 
zali sobie zwracać. 


Imigracya do Kanady. 
Według obliczeń dokona- 
nych przez kanadyjski 
departament imigracyjny 
za ostatnie ośm miesię- 
cy, blisko pół miliona 


sza nowych osadników przy- 
Ek 2o będzie w tym roku do 
edge 2" Kanady, Dotychczasowe 
a ef obliczenia w porówna- 
P niu do zeszłorocznych 
wykazują wzrost przy- 


chodźtwa o 17 procent. 
Cyiry wykazujące liczbę imigrantów przy- 
byłych w każdym poszczególnym miesiącu, 
przedstawiają się następująco: w styczniu — 
10,900; w lutym — 12,348; w marcu — 49,101; 
w kwietniu — 73,285; w maju — 73,183; w 
lipcu — 40,700; w sierpniu 31,857. Podobnie 
jak w roku zeszłym napływ osadników naj- 
większy okazał się w ciągu miesięcy kwie- 
tnia i maja; w lipcu równieź, w porównaniu 
do zeszłego roku liczba przybyszów była 


rem powiada pomiędzy Zamorskażemigracya z Astryi-Węgier w latach 1870—1910. 


innemi: W porównaniu — 
z rokiem 1912 nastąpiła 
mała poprawa na polu 
zagranicznych sił robo- 
czych. Zwłaszcza w Ro- 
syi — może z powodu 
złego zbioru kartofli — 
przybyło w marcu wielu 
robotników sezonowych. i 
Ruch ten około Wielka- 

„nocy, jak każdorocznie, 
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ustał zupełnie. Dopiero MÈ 21) 
w drugiej połowie kwie- e Mie A : 
tnia robotnicy znowu po- R A A ; 
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większa. Ogółem, w ciągu tych pierwszych 
ośmiu miesięcy przybyło 351,106 imigrantów. 
W ciągu ostatnich czterech miesięcy zeszłe- 
go roku przybyło 91,574; gdyby więc nawet 
liczba przybyszów do końca tego roku nie 
była większa od zeszłorocznej, ogólna liczba 
nowych osadników wyniosłaby 442,680 w 
tym roku, czyli blisko pół miliona. 

Z Saksonii, z miejscowości Adolfshiitte do- 
nosi nam jeden z naszych czytelników o sto- 
sunkach robotniczych w tamtejszych fabry- 
kach co następuje: Za przysłane półroczniki 
„Pracy“ i kalendarz bardzo dziękuję. Przy- 
znam się szczerze, że mnie i kolegom ksią- 
żki owe z rąk nie wychodzą, każdy czyta 
skoro się tylko nadarzy jaka wolna chwila, 
ponieważ jest to podróż po całym. Świecie, 
gdzie tylko bracia nasi mieszkają. Przykro 
mi bardzo, że z trzydziestu naszych, którzy 
tu pracują, nikt nie chce pobierać gazet. Je- 
den tylko czyta „Gazetę Grudziądzką*, a 
drugi Rusin jakąś swoją gazetkę ze Lwowa. 
Reszta szuka rozrywki w wódce i szynkach. 
Opiekunem wszystkiego złego jest tu żyd z 
Rzeszowa wraz z synem. Stosunki robotni- 
cze są bardzo opłakane. Wikt dają niezdro- 
wy, mieszkanie w barakach nędzne, porząd- 
ków żadnych niema, płaca dzienna poza wi- 
ktem, mieszkaniem itd. wynosi tylko jedną 
markę dziennie. Skargi niema do kogo po- 
słać, dyrekcya fabryki powiada, że ją to nie 
obchodzi (widocznie ów żyd z Rzeszowa 
musi być pachciarzem) konsułat austryacki 
w Dreźnie także nic nie chce przedsięwziąść. 
Gdyby opisać nasze krzywdy, rychłoby mi 
zabrakło papieru. - Antoni Świtajłow. 

Zjazd nauczycieli polskich w Paranie. W 
„Szkolnictwie Polskiem', dwutygodniku wy- 
chodzącym przy „Polaku w Brazylii“, a po- 
Święconym sprawom szkolnictwa polskiego 
w Ameryce południowej znajduiemy ode- 
zwę, z podpisami grona zasłużonych nauczy- 
cieli, która zapowiada zjazd nauczycieli pol- 
sko-parańskich w Kurytybie. Termin ziazdu 
nie jest dotychczas ustalony, zjazd odbędzie 
się w drugiej połowie grudnia, lub w pier- 
wszej połowie stycznia. Nauczyciele polscy 
w Paranie zjadą się, ażeby powziąść uchwa- 
lę i sposoby polepszenia tamtejszego szkolni- 
ctwa polskiego. Głównymi punktami obrad, 
jak podaje odezwa, będą sprawy wprowa- 
dzenia jednolitego programu do szkół ludo- 
wych i ułożenie podręczników, odpowiada- 
jących tamtejszym warunkom. 

Polacy w życiu publiczaem Stanów Ziediu. 
Ż początkiem listopada odbywały się w mie- 
ście Buffalo, gdzie siedzi zwartą ławą 80- 
tysięczna kolonia polska, wybory miejskie, 
podczas których sześciu Polaków zostało 
wybranych na urzędy i do Rady miejskiej. 


Do wyższej i niższej Izby Rady miejskiej 


wybrano po jednym rodaku, w Radzie po- 
wiatowej zasiędzie trzech Polaków, ponadto 
ieden Polak został wybrany do Wydziału 
Rady. 

Stacya emigracyjna w Chicago. W naj- 
większem tem Środowisku polskiem w Ame- 
ryce od dawna dawał się odczuwać brak 
przytułku dla emigrantów, ponieważ Chicago 
jest niejako bramą emigracyjną do zaciio- 
dnich Stanów i rocznie przejeżdża tędy do 
stu tysięcy wychodźców. Obecnie założona 
zostanie tam w najbliższym czasie na sku- 
tek rozporządzenia komisarza emigracyjne- 
go stacya emigracyjna, która mieścić się bę- 
dzie na rogu ulicy Wabash i płacu Newbu- 
rry. Zadaniem biura będzie nieść emigran- 
tom wszelką możliwą pomoc od czasu wy- 
lądowania w porcie aż do otrzymania zaję- 
cia. 

Rynek pracy w Stanach Zjednoczonyci. 
Cenzor Związku Narodowego Polskiego p. 
Antoni Karabasz nadesłał nam kilka wycin- 
ków z prasy polsko-amerykańskiej o zapo- 
wiadającyim się sezonie roboczym na zimę. 
Znajdujemy w nich przeważnie ostrzeżenia 
przed wyjazdem na zimę do Ameryki, cho- 
ciaż nie we wszystkich stanach nastaje brak. 
pracy. W Pittsburgu n. p. w stanie Pensyl- 
wania zapowiedź o złych czasach, nie bar- 
dzo wydaje się prawdopodobną. Tamtejsze 
zakłady stalowe otrzymały ubiegłego tygo- 
dnia niezwykle wielkie zamówienia na ma- 
teryał budowlany. Jedna z firm otrzymała 
zamówienie na 2600 ton stali dla mostów w 
stanie Ohio, inne znowu zakłady otrzymały 
kontrakt na budowę łodzi węglowych, do 
czego zużytych zostanie 1250 ton stali, a tak- 
że innym zakładom dostały się większe i 
mniejsze zamówienia, co w każdym razie 
przypuszczać każe, że obecna zima nie bę- 
dzie znów tak „twarda“, jak niektórzy upor- 
czywie głoszą. 

Z Milwaukee w stanie Wisconsin donoszą, 
że tam ustanie ruch w przemyśle żelaznym. 
w innych zaś fabrykach praca póidzie zwy- 
kłym trybem. Obliczają, że wskutek zastoju 
w przemyśle żelaznym około pięciu tysię- 
cy robotników znajdzie się na zimę bez za- 
jęcia. Nie jest to podobno jeszcze tak źle, bo 
liczba ta stanowi tylko dziesiątą część 
wszystkich robotników w mieście. „Kuryer 
Polski“, z którego czerpiemy tę wiadomość. 
dodaje nakoniec: „Zwracamy także uwagę 
wszystkim naszym czytelnikom, utrzymuią- 
cym stosunki listowne z krewnymi w Euro- 
pie, aby starali się powstrzymywać ich od 
wyjazdu z kraju, gdyż w zimie dla nowych 
przybyszów będzie tu bardzo trudno o pra- 
cę. Niech więc doczekają choć do wiosny. 
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Dobrzeby było. aby prasa polska w Amery- 
ce i w Europie kwestyę tę podniosła i od- 
powiednio lud nasz emigrujący informowała. 
Oszczędziłoby to naszym emigrantom wielu 
przykrych zawodów i kłopotów”. 

Drugie pismo polskie w Kanadzie. W Win- 
nipegu, jak donosi „Gazeta Katolicka“, jedy- 
ny dotychczas tygodnik polski w Kanadzie, 
pojawiło się z końcem października nowe 
pismo polskie p. n. „Gazeta Narodowa“. Pi- 
sma owego nie znamy dotychczas. Według 
doniesień „Gazety Katolickiej“ jest to pismo 
postępowe, które chce być „organem wszyst- 
kich braci i sióstr do tej wielkiej rodziny pol- 
skiej należących, bez względu na ich prze- 
konania społeczne. polityczne i religijne“. 
„Gazeta Narodowa* została przez „Gazetę 
Katolicką* bardzo nieprzychylnie powitaną. 

Nowe pomysły polakożerców. Na wiado- 
mość, że Rosya chce wykorzystać większy 
pobór rekruta w Niemczech. a przez to brak 
rąk do pracy w rolnictwie i przemyśle, i za- 
mierza utrudnić wychodźtwo robotników se- 
zonowych z Królestwa Polskiego. zlękli się 
wszechniemcy. Lamią więc sobie głowy nad 
tem, jakby uzupełnić szeregi robotników 
w Niemczech. Wszechniemieckie i polako- 
żercze piśmidło „Tagl. Rundschau“, domaga 
się gwałtownie utworzenia centralnej insty- 
tucyi dla wewnętrznej kolonizacyi, aby tyru 
sposobem przywiązać robotników niemiec- 
kich do roli. Zarzuca więc pruskiemu imini- 
strowi rolnictwa, Schorlemerowi, gnuśność i 
ospalstwo, chociaż tenże p. Schorlemer zdo- 
hył się na smutną odwagę wprowadzenia w 
życie lhaniebnei ustawy o wywłaszczeniu. 
Myślał zapewne p. Schorlemer, że wywła- 
szczeniem czterech majątków polskich za- 
spokoi żarłoczną gardziel nienasyconych po- 
lakożerców. Ale się grubo omylił. Zamiast 
go za ten czyn pochwalić, polakożercy uja- 
dają na niego wściekle, że poprzestał na 
czterech inajątków polskich i że nie uprawia 
dalej wywłaszczenia. Pismo polakożercze 
„Tagl. Rundschau“ pociesza się wszakże 
tem. że w obecnym pariamencie znajdzie się 
większość złożona z wolnomyślnych. naro- 
dowych liberałów, centrowców i wolnokon- 
serwatystów, która pchnie sprawę wenętrz- 
nej kolonizacyi naprzód i przychyii się do 
wniosku rządowego. gdyby tylko rząd ze- 
chciał przedłożyć parlamentowi pomysł pi- 
śmidła polakożerczego jako swój projekt. 

Wydalanie Królewiaków ze Śląska. O nie- 
słychanem zarządzeniu starostwa donoszą z 
Cieszyna. Starostwo tamtejsze zagroziic 
wydaleniem 15 robotnikom z Królestwa Poi- 
skiego. zatrudnionym w fabryce mebli gię- 
tych „Mundas“ w Sibicy pod Cieszynem. 
Robotników bezżennych w tych dniach już 
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. Się wydali. zaś robotnicy, obarczeni rodziną, 


mają podpisać deklaracyc, że dobrowolnie 
po pewnym czasie sami się usuną. Posłowit 
polscy mają w tej sprawie interweniowac 
przeciwko podobnym szykanom niemieckim. 

Lud, który dotąd nie widział białego czło- 
wieka. Na polecenie Stanów Zjednoczonych 
podróżujący po wschodzie Azyi, uczony 
Streeter zwiedził azyatycką wyspę Borneo 
i dotarł do miejsc. których mieszkańcy nigdy 
nie widzieli białego człowieka. Powróciwszy 
do Ameryki ogłosił w pismach swoje spo- 
strzeżenia. W głębi wyspy, w najgęstszej 
dżungli mieszka lud myśliwych. Wsie oto- 
czone są zaroślami i zupełnie niewidoczne. 
tak, że Steeter tylko przypadkiem. torując 
sobie drogę przez zarośla nożem i siekierą, 
na taką wieś się natknął. Wsie nie składają 
się z poszczególnych domów, ale wszyscy 


mieszkańcy mieszkają zwykle w jednym 
wielkim, podłużnym domu. zbudowanym 


, według systemu cełkowego. Środkiem domu 
| idzie korytarz, do którego wchodzi się po 
| drabinie. Każda rodzina ma osobne mieszka- 


nie, Dom taki pomieścić może do trzystu o- 
sób. Większe wsie składają się z dwóch iub 
trzech takich domów. Mieszkańcy tego dzi- 


| wacznego domu nie zwracali żadnej uwagi 


na towarzyszących Streeterowi Małajczy- 
ków, ale widok Europeiczyka wprawił ici 
w niestychane zdumienie. Dotykali jego twa- 
rzy i iasnych włosów, oczom wiasnym nie 
wierząc. Wreszcie przybyli do przekonania, 
że Amerykanin musi być bogiem i zaczęji 
mu znosić owoce, drób i inne podarunki. 
Steeter rewanżował się im, a przedewszyst- 
kiem podczas swego pobytu w tej wsi wle- 
wał w nich masę chininy ile mógł. leczył. 
Myśliwi w krótkim czasie zauważywszy do- 
broczynne skutki lekarstw, jedli chininę, jak 
czekolade. Według zdania Streetera, trzy 
czwarte z tych mieszkańców dżungli cierpi 
na rozmaite choroby. Ludzie ci żyją głównie 
z polowania. Ich bronią są długie rurki, z 
których wydmuchują ostre kolce zatrute. 
Trucizna jest tak silna, że człowieka zabija 
w przeciągu siedmiu sekund. Z swoich pry- 
mitywnych „strzelb“ trafiają ci ludzie ptaka 
w locie na odległość 30 metrów. Ulubionem 
ich zajęciem jest polowanie na ludzi, którym 
ucinają głowy. Póki kto głowy nieprzyjaciela 
nie przyniesie. póty nie może się ożenić. 


Nowi członkowie P. T. E. 


(Ciąg dalszy) 

Hilary Baranowski, majster stolarski, Magierów ; 
Wincenty Lewandowski, włościanin, Babice ; Kazimierz 
Machnik, włościanin, Skawina; Katarzyna Fedaszowa» 
robotnica, Komarnice; Justyna Daćkowa, robotnica: 
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Komarnice; Justyna Skwarkowa, robotnica, Komar- 
nice; Wojciecl. Zaek, robotnik, Krasne; Francisze 
Panek. robotnik, Rzeszów; Józef Błoniarz, robotnik, 
Zaczernie; Józef Barczak, włościanin. Zaczernie; Win- 
centy Błoniarz, robotnik, Zaczernie; Walenty Wojtyło, 
robotnik, Hyżne; Wojciech Dziak, robotnik, Hyżne; 
Walenty Skarbowski, robotnik, Staromieście ; Stani- 
sław Czyż, gospodarz, Rudawa W.; Zofia Mazurowa, 
żona robotnika, Rudawa W.; Józef Paolo, robotnik, 
Wysoka; Jędrzej Poźniak, robotnik, Wysoka; Józef 
Misza, robotnik, Woliczka; Wojciech Furman, wło- 
ścianin, Styków; Wojciech Brudz, robotnik, Styków ; 


Stanisław Poźniak, robotnik, Wysoka, Władysław 
Jakl, urzędnik pocztowy, Rzeszów. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
= É s 
Z KRAJU. ŚWIATA 
Ubiegły tydzień 
polityczny zanaczył 
się w Galicyi zmia- 
nami w  Polskiecm 


Stronnictwie Ludo- 
wem. Jan Stapiński, 
o choisówY prezes stronnictwa i wicc- 
prezes Koła Polskiego w Wicdniu złożył 
swoje godności. Prezesem klubu został 
Andrzcj Średniawski, wiceprezesem Koła 
poseł Andrzej Kędzior. Na tle tych zda- 
rzeń zapowiada się w obczie ludowym ostra 
waika między zwolennikami byłego prezesa 
i icgo przeciwnikami. 

Jak rząd wiedeński jest  usposobiony 
względem Polaków. świadczy dosadnie po- 
diższy przykład. Niedawno temu rząd au- 


stryacki zakupił na własność kopalnię wę- 
gla w Brzeszczach pod Oświęcimem. Od 


czasu przejęcia kopalni przez rząd odbywa 
się tam stało usuwanie inżynierów, urzędni- 
ków a nawet robotników Polaków, na któ- 
rych miejsce sprowadzani bywają Niemcy. 
W polskich kołach górniczych istniejc z tego 
powodu żywe oburzenie. 

bwa tysiące handlarzy „żywym towa- 
rem“ przyjechało do Królestwa Polskiego z 
Argentyny i Brazylii, celem werbowania 
dziewcząt do amerykańskich domów rozpu- 
Sty. To brzini jak baika, a jednak jest oky- 
dna prawdą. Handlarze ci —- oczywiście Ży- 
dzi — Są doskonale zorganizowani, mają 
swoje biura, mieisca schadzck, gdzie nieraz 
jawnie odbywają narady i skąd  rozsyłaią 
swych agentów. Warszawa poprostu roi się 
od nich. jednem z takich ognisk wstrętncgo 
handlu okazała się cukiernia t zw. „Kupiec- 
ka“, gdzie w drin 8 b. m. policya. przybyw- 
szy niespodzianie. aresztowała 89 osób. Nie- 
stety, nazajutrz wypuszczono prawie wszyst- 
kich! Policya przyłapała też szaikę na go- 
rącym uczynku przy wywożcniu „towaru ” 
za granicę. Jak chodzą słuchy, handlarze po- 
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b trafili jednak wywieść 25 „okazów“, w wic- 
ku od lat 14 do 20, płacac po 1000 rubli za 
| „sztukę“. Pomiędzy wywiezionemi kobieta- 
mi było parę bon. parę nauczycielek, reszta 
— szwaczki, służące i dziewczyny wiciskie. 
Część transpcrtu odebrał „patron w Ham- 
burgu, zakupując na miejscu jeszcze 50 ko- 
biet. Pod kluczem siedzi teraz 36 „kupców“. 
„Ptaki maja gniazda, liszki mają iamy. a 
człowiek nie ma, gdzieby głowę skłonił". Mi- 
mowoli przypomina te słowa biblijne los Po- 
laków w zaborze pruskim. Na tle t. zw. pra- 
wa osadniczego dzieją się tam ckropue bez- 
prawia. Polakowi nie wolno domu mieszkal- 
nego postawić, «ni ciasvci izdebki roz 
rzyć, choćby miaf kilkanaścioro dziaci, jeżeli 
się to komisy! kclonizacyjcci lub iancj wła- 
dzy pruskiej nie podoba. Jeeli dom już wy- 
stawił, to mu go zamkna, okna deskami za- 
biją. Ludzi bezdomnych z wozów cygańskich 
wyrzucą, jak Gackowskiego ! Drzymałę. Na- 
wet z nory pruskie prawo człowieka wypę- 
dzi!... Okropny w istocie fakt podała do wia- 
domości publicznej jedna z niemieckich 
zet: W Dłuyvimmoście pod Brodnią niziaki 
Sternicki posiada młyn z kawałkiem gruntu. 
Na posiadłości swej nie ma domu mieszkalne- 
| go, gnieździł się więc w jakiejś chacie ko- 
moruiczej, zbyt ciasnci dla niego, gdyż Ster- 
nicki ma 16 dzieci. Prosił tedy i błagał, aby 
(mu pezwciero zbudować dom mieszkalny. 
, lecz policya pozwolenia mu nie daje. Nawet 
| pralni w chlewie nie pozwolono mu urządzić. 
| bo mógłby tam jedzenie gotować! Więc nie- 
| szczęsny Sternicki wykopał jamę w ziemi. 
| pokrył chróstem i w niej zamieszkał z rodzi- 
ną. Czy potrzebuje jakich uwag jeszcze ten 
gwalt nad człowiekiem, na który pozwala 
pruskie sumienie? 
Przed kilku dniami 


A= 


król angielski wydał 
ucztę dla 500 robotników, zajętych 0- 
koło budowy pałacu królewskiego. Był to 
pierwszy wypadek w Europie, że król zasiadł 
za jednym stołem z robotmkami. Gdy roz- 
poczęły się toasty, robotnicy odśpiewali na 
| cześć króla ludową pieśń biesiadną. Nastrój 
wśród zcbranych panował przez cały czas 
zupełnie swobodny. 


Wesoły Kącik. 


] 
i Niefachowy. 


Sędzia: — Kradzież z włamaniem, jak ią 
'podsądny podaje, jest wprost niemożliwa w 
wykonaniu. 
N - 
+ iak 


Eln co się pan sędzia na tem 
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Mądry Mojsie. 


Szmiul: Wiesz co, Jejne.-że mój Mojsie 
to pewnie będzie rabin. 

Jome: DEAE 

Szmuł: Bo oñ dużo myszli, ia jemu 
wczoraj pytam, o czem ty tak potrzebujesz 
miszleć głęboko, Mojsze? Fo on mówi: Ja 
miszlę, tatele, gdzie sie wróbłe podżeją, jak 
niebo spadnie na ziemię. 
dlaczego woda z dziurawego garnka wycho- 
chodzi, a do dziurawego buta wchodzi. 


Najlepiej pozna. 


Nauczyciel: Poczem poznacie trujące 
grzyby? 
Mały Józio: — 


Po bółu brzucha! 


Trudne zadanie. 


Vryzyer do roztargnionego gościa po o- 
strzyżeniu go: 
= (zy mis dobrzes 
Nic. Za krótko. Może pan poprawi. 


To wam dobrze. 


Jak tylko mój stary za dużo się napije. 
te na drugi dzień jest jak rozbity. 
— To wam dobrze, kumo, bo jak mój się 
upije, to ja na drugi dzień jestem zupełnie 
rozbita. 


Brak przywiązania. 


Na pałacu carskim we Wiedniu 
biacharz naprawiał dach, nie zachowawszy 
zwykłej ostrożności, aby się przywiązać 
sznurem, skutkiem czego spadł, iccz przy- 
padkicm tak szczęśliwie. że się nie zabił. 
Przechodząc wtedy dowcipniś powiedział, 
Że brak przywiązania od domu cesarskiego 
był przyczyną upadku tego człowicka. 


Przy śledztwie. 


-— Czy oskarżony był kiedy sądownie ka- 
rany ? 
Od siedmiu lat nie, panie sędzio. 
— A co rebiłeś przez ten czas? 
Siedziałem w więzieniu. 


Otwartość. 


Sedzia: - Czy sam popełlniłeś rabunek? 
Złodziei: -- Sam, panie sędzio, trudno te- 
raz bardzo o uczciwego wspólnika. 


A potem miszię, . 


pewien | 


' meryki wybierać się pod zimę, 
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Odpowiedzi Administracyi. 


Z. Wróblewski, Szkocya Marki 'otrzymali- 
śmy. Książkę „Ogniem i mieczem“ warto dać sobie 
oprawić, bo to jest jedna z najładniejszych powieści 
polskich: 

Amt. Gnojek. Galicya. Na słowniczek prosi- 
my nadesłać wprzód należność, na, kredyt bowiem nie 
wysyłamy. 

Jan Kubalik, Niemcy. Dziękujemy Wam za 
przyrzeczenie, że po powrocie na zimę do domu zy- 
skiwać będziecie jak najwięcej czytelników dla „Pra- 
cy“ od Nowego Raku, 

Szymon Brzezina, Bukowina. Teraz do A- 
to krok bardzo ryzy- 
kowny. Odradzamy stanowczo. Jeśli chcecie pracy 
w Europie, oddział pośrednictwa pracy P. T. E. ma 
liczne zgłoszenia od pracodawców, podajcie, co za 
robotę chcecie. 

J. Broński, Francya. W Paryżu 
naszego Towarzystwa. 

Czytelników i przyjaciół upraszamy go- 
rąco o rozszerzanie „Pracy i zjednywa- 
nie jej nowych prenumeratorów przy spo- 
sobności niedalekiej zmiany roku! 


niema filii 


Żapisujmy sie na czion- 
ków P. T. E.! 


[8 EJEJECE EE) E) 


(dronisko noclegowe P.L. 


W Krakowie, ulica Kadzwikowska |. 23 


udziela w porze obecnej noc- 
legów za drobną opłatą nie 
tylko wychodźcom i poszu- 
kującym pracy ale także wło- 
ścianom i robotnikom, przy- 
bywającym do Krakowa w in- 
teresach pojedynczo lub z ro- 


dzinami. 
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Biuro podróży 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 


ul. Radziwiłłowska 23, w domu własnym 


sprzedaje karty okrętowe I. IL. III klasy i na mię 

Udzypokład z rozmaitych portów europejskich do 

wszystkich portów północnej i południowej 
Ameryki, 


Biuro podróży Polskiego Tow. Emigr. w Krako 
wie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych 
kompanii okrętowych, pasażerowie więc mogą za 
pośredeniectwem tego Biura wybierać taką drogę 
do podróży morskiej, która w danej chwili jest 
rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. Z biu- 
rem podróży P, T. E. połączona jest sprzedaż bi- 
letów na koleje europejskie i amerykańskie i kan- 
tor wymiany pieniędzy zagranicznych. Polecajcie 
wszystkim emigrantom, aby udawali się do biura 
podróży P.T. E.! Kto się zdecydował na podróż 
do Ameryki, lub Argentyny, powinien zawczasu 
zamówić w biurze podróży P. T. E. w Krakowie 
kartę okrętową, nadsyłając zadatek w kwocie 
kor. 20 (lub 10 rb.). podając swe nazwisko. wiek 
dotychczasowy adres, termin odjazdu i cel po- 
dróży, a odwrotną pocztą otrzyma poświadczenie 
na zamówioną kartę okrętową, oraz pouczenie 
co de podróży. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie 
urządzonego schroniska noclegowego Polsk. Tow. 
Emigr. za drobną opłatą. Na dworcu kolejowym 
spotykaich i odprowadza funkcyonaryuszP.T. E, 


Wydawnictwa PT. E. 


W Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23, moż- 
na nabywać następujące wydawnictwa: 


1. „Mały tłumacz polsko-francuski dla użytku 
polskich robo'ników, zatrudnionych we Francyi i ich 
pracodawców". Ułożył J. Okolowicz. Cena (w oprawie 
i z przesyłką) 80 hal. (Wydanie pierwsze wyczerpane 
drugie wychodzi z d., uku). 

2. „Poradnik dla robotników, udających sie na 
obczyznę, Francya, Dania, Szwecya, Czechy“. Ilu- 
stracye i mapki. Napisał J. Okołowicz. Cena z prze- 
syłką 40 hal. 

3. „Wskazówki dla wychodźców, udających się 
do Ameryki i rozmówki polsko-angielskie< (z map- 
ką Stanów Zjednoczonych). Ułożył J. Okołowicz. Cena 
z przesyłką ć0 hal. (Wydanie drugie). 

4. „Słowniczek polsko-niemiecki dla użytku ro- 
botników, udających się do krajów niemieckich". Uło- 
żył J. Okołowicz. Cena z przesyłką 50 pal. 

5. „Wskaziwki dla iduczich za more*. 
J- Okołowicz. Cena z przesyiką 30 hal. 

6. „O widokach dla robotników sezonowych 
w Argentynie“. Napisał J. Okołowicz. Cena z prze- 
syłką 30 hal. (Wyczerpane). 

7. Kalendarz „Polak“ na rok 1913. Cena 1 K., 
dla prenumeratorów „Pracy“ 50 hal. 

8. „Kanada, garść wiadomości dla wychodź- 
ców“, napisał J. Okołowicz. Cena z przesyłką 40 hal. 

9. Co to jest P, T. E. i dlaczego je popierać 
należy ? rozsyła się bezpłatnie. 


Napisał 


Również nabywać można rocznik pierwszy 
„Pracy“ (1912) pięknie oprawny po cenie 2 K. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Józef Okołowicz. 


Popierajmy swoje Towarzystwa asekuracyjne. 


w 


Ludowe Towarzystwo 


wzajemnych ubezpieczeń 


we Lwowie 
Leona Sapiehy 


przyjmuje 
najtaniej 
ą ubezpieczenia od 


| 4 ognia, pioruna i eksplozyi | 


a . k 
Największy wynalaze 
tego stulecia jest męski zegarek kieszon- 
kowy „Konkurencya z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 80 g, idący, 
cyferhlat emaliowany, w pięknej, masy- 
wnej igrawirowanej kopercie z 10-letnią 
gwarancyą K. 3'90, 3 sztuki K. 10:50. 
A Jeżeli się nie spodoba, zwracam pienią- 
dze. Na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnie ilustr. katalog z 4000 odbitek ze- 
garków, wyrobów jubilerskich i części 
składowych zegarków, wszelkiego ro- 
A dzaju narzędzi i instrumentów muzyć»- 
nych i towarów galanteryjnych. 


F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3/16. 


dni na próbe 


wysyłam każdemu na 8 dni 
(zamiana, albo zwracam pie- 
niądze) za zaliczką: 

ameryk. zegarek nikl. Kor. 2,80 
Roskopf patent „ A 
Ameryk, zeg. Goldin „ 850 
Kolejowy Roskopt NN = 
Roskopt podw, kryty „  'L50 
Płaski zegarek miejski , r 
Srebrny im. podw. kryty „ 
14-karatowy złoty ca ils 
Oryginalny Omega » 
Konkurencyjny budzik. 
nikłow. 20 em wysoki n 
Marki Junghaus " 
Z tarczą świetl, radiową „ 


A 


Radium z 2 dzwonkami 
Radium 4 dzwonki 
Radium z muzyką 
Zegar pend., 75 ctm ” ae 
s: „ zbiciem wież. „ 10, - 
Zegar pendułowy % bu- 
dzikiem grającym „ 14,- 
Zegar okrągły z budz. „  (,= 
Pisemna gwarancya na 3 lata. 
Wysyła za zaliczką. 


MAX BÓHNEL, 
Wiedeń IV, Margarethenstrasse 27, 565. 
Oryginalny cennik fabryczny darmo. 


ką, LJ 


Jednaicie „Pracy nowych 
czytelników! 


- Drukiom Katolickiej Spółki Wydawniczej 


(„Prawdy“) w Krakowie 


